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Prawda, że najczęściej granice marki 
zlewają się z granicami tego kawałka zie­
mi, który należy do willi (villa) albo do 
wsi. Stąd pochodzą wyrażenia takie: in  
v i l l i  s v e 1 i n  m a r c h  i s ,  i n  v i l l a  
v e 1 i n m a r c h a. Ale i w tym razie 
marka nie zawsze oznacza majątek pry­
watny, ponieważ w willi może być kilku 
współwłaścicieli, o czem wspominają cza­
sem źródła, mówiąc o sąsiadach (vicini), 
jako o uczestniczących w przelewaniu pra­
wa własności na tę lub inną włość.

Podobne wypadki zdarzają się w Ba- 
waryi już za panowania księcia Tassillo. 
Widzimy je i w czasach późniejszych 
w tej samej Bawaryi w 1248 r., w Rein- 
gau od drugiej połowy XII wieku. Osta­
tnie zdarzenie jest o tyle charakterysty­
czne, że zasługuje na przytoczenie w ory­
ginale: „My, mieszkance tej wsi, wszyscy 
razem, zarówno bogaci jak ubodzy, a ta­
kże i ludzie średniozamożni oddajemy 
część lasu N. N. za wspólną zgodą. W tym

lesie nikt z nas nie ma nic na własność 
i należy on wspólnie do wszystkich mie­
szkańców naszej wioski."

W aktach darowizny i kupna, zebra­
nych przez Lacomblet, spotykamy na ka­
żdym kroku potwierdzenie myśli, że nie 
cała ziemia marki była prywatną własno­
ścią i że mianowicie lasy i pastwiska nie 
ulegały podziałowi. Dający lub sprzeda­
jący mogli uważać je tylko za przedmiot 
użytkowania, co zresztą nie wykluczało 
bynajmniej możności oddania ich osobom 
trzecim.

Zwykła formuła przy oddawaniu wła­
sności, formuła, której nie używali rejenci, 
gdy była mowa tylko o ustąpieniu prawa 
użytkowania, brzmi: „Z mojej własności 
przenoszę na twoją." Ł) Czasem dodaje się 
jeszcze: „żebyś robił z ustąpieniem to, co 
ci się wyda najbardziej pożądanem i że­
byś miał prawo je zatrzymać, władać niem 
a po śmierci przekazać następcom."a) Zu­
pełnie inaczej wyrażają się te same do­
kumenty o prawach nabywcy lasu lub

1) Ex mea proprietate trado atque transfundo 
in tuam .“

2) Ut facias de eo quod malueris, hoc est 
habendi, tenendi suisque successoribus relinquendi 
habeas potestatem.
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pustkowia. Termin p o t e s t a s  lub a o- 
m i n a t i o, często razem z wyrażeniem 
aliqua (niektóra) albo też więcej określone 
wyrażenie c o m m u n i o (wspólna wła­
sność) — zastępuje zawsze wyraz w ł a ­
s n o ś ć  (proprietas). W takich razach 
mówi się o ustąpieniu przez dającego lub 
sprzedającego c o m m u n i o n e m i n  s i 1- 
v a m  t. j. wspólny udział w lesie.

Co należy rozumieć przez c o m m u- 
n i o, przez ten współudział?

Wszelkiego rodzaju wspólne użytko­
wanie, ktokolwiekby użytkował, czy lu­
dzie wolni czy chłopi pańszczyźniani.

Zwyczaje miejscowe określają rozmia­
ry i charakter tego użytkowania. Zazna­
czymy między innemi wypas świń w le­
sie, przyczem często określa się liczbę 
świń, jaką ma prawo posyłać do lasu ka­
żdy właściciel działu, a czasem prawo ich 
jest pod tym względem nieograniczone. 
Świnie jedzą znajdowane w lesie żołędzie, 
dlatego też wolno je st wysyłać je  do lasu 
tylko w te lata, kiedy na dębach jest 
dużo żołędzi. Jeżeli takie prawo użytko­
wania mają osoby, mieszkające w obrębie 
włości, to nie znaczy to, aby właściciel 
ziemi nie miał prawa dopuszczania do nie­
go i osób postronnych. Jako właściciel 
lasu może on wyodrębnić jedne sposoby 
eksploatowania lasu od innych.

Źródła historyczne wspominają, nie- 
tylko o wypasie świń we wspólnym lesie, 
lecz także i o wysyłaniu tam bydła. Lud— 
jak twierdzi Monet, a zanim i Pustel de 
Coulanges — począwszy od XII wieku 
nadaje lasom, służącym za pastwiska, 
nazwę a 1 m e n d. A ponieważ te almen- 
dy należą do właściciela ziemi, to ma on 
możność nadawania prawa wypasu oso­
bom, mieszkającym po za granicami wło­
ści, między innemi sąsiednim kościołom 
i klasztorom, co ostatecznie powoduje 
zmniejszenie dochodów, którą ciągną chło­
pi z eksploatacyi almend.

Lasy prywatne służą za pastwiska 
dla wspólnych stad, a równocześnie do­
starczają paliwa i budulca i to nietylko 
właścicielowi ale i wszystkim zależnym

odeń mieszkańcom włości. Eksploatacya 
taka nie była racyonalna, bo już w aktach 
X  i X I  wieku przewiduje się, że las mo­
że być wyniszczony. W aktach nada­
wczych spotykamy też wzmianki o pra­
wie zabierania z lasu określonej ilości 
paliwa i tylu drzew, ile ich potrzeba dla 
podtrzymania domów mieszkalnych i bu­
dynków.

Chcąc zawczasu ochronić las od spu­
stoszenia właściciele często zabraniali wy­
rąbywania, inaczej mówiąc zamykali do­
stęp do lasu wszystkim osobom, zamie­
szkałym w ich włości. Skłaniały ich do 
tego nietylko względy gospodarcze, ale 
i zamiłowanie do myśliwstwa, które wy­
magało ochrony lasów jako ulubionego 
schroniska zwierząt, dających futra, jak: 
lisów, wilków, niedźwiedzi, rysi, a także 
różnego rodzaju zwierzyny: jeleni, kóz, 
zajęcy i t. p. Nic więc dziwnego, że akta 
wspominają często o gajach, zatrzyma­
nych dla celów myśliwskich do specyal- 
nego użytku samego właściciela. Pomię­
dzy dobrami, podlegającemi sprzedaży, 
wspomina się o w a l d - m a r c a  t. j. o ca­
łym okręgu leśnym, zostającym w wyłą- 
cznem posiadaniu właściciela ziemskiego, 
nie podlegającym wspólnemu użytkowa­
niu tego ostatniego i chłopów.

Współudział w użytkowaniu lasu i in­
nych dogodności stanowi konieczny do­
datek do własności czy to swobodnej, 
czy zależnej; własności większego lub 
mniejszego kawałka ziemi leżącego w g ra­
nicach marki. Dokumenty VIII wieku 
dają nam pod tym względem cenne wska­
zówki. W  jednym  z nich z 799 r. wspo­
mina się o wypadku kupna h u f y czyli 
mansy ziemi, co innemi słowy oznacza 
normalny dział. Po kupnie hufy (hova) 
następuje darowanie ich klasztorowi w Ver­
dun ale przy tern czyni się następujące 
zastrzeżenie: „własność, która do tej hu ­
fy należy, jak  lasy, woda, pastwiska, albo 
przestrzenie, które mają być zajęte pod 
uprawę"1) zatrzymuje kupujący dla siebie.

i) „Dominationem, quae ad ill am liovam 
respexlt seu in silva, sive in aquis et pastu vel 
in  comprehensione“.
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Tekst powyższy wskazuje dowodnie, że 
władanie hufą dawało prawo na d o m i- 
n a t i o albo na c o m m u n i o  nietylko 
w korzystaniu z budulca i paliwa ale 
i z praw a wypasu. Ta okoliczność w yja­
śnia, dla czego źródła tak  rzadko wspo­
m inają o wspólnych pastw iskach nie wcho­
dzących w obręb lasu.

Niezależne pastw iska okazały się ko­
nieczne dopiero od tego czasu, kiedy kar­
czowanie zmniejszyło przestrzeń, zajmo­
waną przez lasy. I tylko wyjątkowo spo­
tykam y gdzieniegdzie w s p ó l n e p a s t w i -  
s k a t. j. pastw iska leżące po za lasami 
i przeznaczone do wspólnego użytku. 
W spólne pastw iska znajdowały się często 
w górach i w tedy nazywały się a 1 p a m i— 
term in, który się jeszcze do dziś dnia 
przechował w wielu miejscowościach Nie­
miec i Szwajcaryi.

(C. d. n.)

K R O N S K A .

KRAJOWA.

— Komunikat urzędowy. Telegram mi­
n istra  Dworu Cesarskiego z Liwadyi: 
„W  niedzielę, w liwadyjskiej cerkwi pa­
łacowej duchowieństwo dworskie odpra­
wiło Mszę, na której byli obecni: Ich Ce­
sarskie Mości z Najdostojniejszemi Cór­
kami, damy ze świty Najjaśniejszej Pani, 
m inister Dworu Cesarskiego, członkowie 
świty, przebywający w Liwadyi. Po Mszy, 
w wielkiej sali stołowej w pałacu, w Naj­
wyższej obecności, podano śniadanie, na 
którem , prócz wym ienionych osób, byli 
obecni W ielki Książe i W ielka Księżna 
Hessen z członkami swej świty. Na Mszę 
i na śniadanie byli zaproszeni: małżonka 
m inistra Dworu Cesarskiego, stats-dam a 
baronowa Prederiks z córką frejliną, h ra­
bina Benkendorf, ks. Orłowa, ks. M. W. 
Bariatinskaja, generał-lejtnant Herngross 
i osoby, zapraszane do Najwyższego stołu 
w dni niedzielne."

— Okólnik w sprawie jarmarków. Mi-
nisteryum  przemysłu i hahdlu przystąpi­
ło świeżo do zebrania danych s ta ty sty ­
cznych, dotyczących odbywających się

w Królestwie jarm arków. W  tym  celu 
m inisteryum  rozesłało do m agistratów  
m iast w Królestwie okólnik z prośbą
0 udzielenie odpowiedzi, jakie w danem 
mieście istnieją jarm arki, na jak ie  tow a­
ry, wreszcie jak wysokie są ich obroty.

Odpowiedzi m ają być przesłane na 
specyalnie nadesłanych przez m inisteryum  
arkuszach kwestyonaryuszowskich.

— Urzędnicy kolejowi. Przed kilkoma 
tygodniam i mnóstwo urzędników etato- 
toWych kolei Syberyjskiej otrzymało tran- 
zlokacyę, lub w razie odrzucenia jej dy- 
misyę, skutkiem  uchwały m inisteryum  
komunikacyi i skarbu, iż nie wyłączając 
kontroli skarbowej tejże kolei, posady 
etatowe urzędników odpowiedzialnych m o­
gą zajmować tylko kandydaci z w ykształ­
ceniem uniwersyteckiem. Mnóstwo z nich 
podało się o przeniesienie na koleje skar­
bowe w Królestwie Polskiem.

— Losy „Awiaty" warszawskiej. Na 
rozkaz głównego zarządu inżynieryi woj­
skowej w Petersburgu, władze wojskowe 
objęły w posiadanie 6 hangarów  w za­
kładach „Awiaty" warszawskiej na polu 
Mokotowskiem, dokąd wprowadzono dwa 
aparaty system u Bleriota i 4 system u Far- 
m ana z silnikami Gnom, dla użytku od­
działów lotniczych w warszawskim okręgu 
wojennym. Aparaty te zostały wykonane 
na obstalunek m inisteryum  wojny w za­
kładach firmy petersburskiej Szczetinina.

Próbować ich będzie lotnik rosyjski 
Wasiliew. W yspecyalizowani w „Awiacie" 
lotnicy, których wykształcił się zastęp 
spory, pozostali bez możności wyzyskania 
zdobytej Wprawy. Aczkolwiek zajęcie przez 
wojsko hangarów „Awiaty" było spodzie­
wane już  od dłuższego czasu, jednak  po­
zbawia ono też możności wynalazców pol­
skich na polu lotnictwa, pp. Tańskiego
1 Zbierańskiego, miejsca do pracy i pola 
do dalszych doświadczeń, z braku bowiem 
m iejsca rejentalnie wymówiono im go ­
ścinę w rzeczonych zakładach.

— Katastrofa lotnicza. W  niedzielę, 
d. 12-go b. m. w Częstochowie o godz. 
6 po południu na jednopłatow cu system u 
Bleriota wznosił się lotnik Kamiński. Na­
pływ publiczności wobec pogody był bar­
dzo znaczny. Nagle zerwał się silny w iatr 
i samolot z 20 metrowej wysokości spadł 
ze złam anym  sterem  i prawem skrzydłem. 
Lotnik K. odniósł ogólne potłuczenie. Ży­
ciu jednak  jego niebezpieczeństwo nie 
grozi.
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— Nowe szosy. Gubernia piotrkow ­
ska, rozpoczyna budowę szosy w kilku 
miejscach. W tych dniach rząd guber- 
nialny zaakceptował dwa projekty budo­
wy dróg bitych w Zagłębiu Dąbrowskiein.

Pierwszym z nich je s t projekt prze­
dłużenia będącej obecnie na ukończeniu 
szosy będzińsko siewierskiej do Myszko­
wa. Zbudowana będzie .szosa długości 
12 wiorst, k tóra połączy szosę Będzin — 
Siewierz z szosą Myszków — iaarki — 
Złoty Potok — Przyrów — Częstochowa. 
Koszt budowy tej szosy obliczono na 
50 tys. rb. D rugi projekt dotyczy budo­
wy szosy długości 14 wiorst od kopalni 
Bobrowniki do Będzina. Na budowę tej 
szosy zarząd kopalni zadeklarował sumę 
42 tys. rb., koszty zaś obliczono na sumę 
90 tys. rubli. B rakująca sum a pokryta 
zostanie z funduszów rządowych. Roboty 
rozpoczęte zostaną na jesieni roku  bieżą­
cego.

Nadto rząd gubern ialny  piotrkowski 
sporządził projekty budowy szos sposobem 
adm inistracyjnym  od Bełchatowa do W adle- 
wa, na przestrzeni 4 wiorst, w celu po­
łączenia szosowego z Łodzią i od Zgierza 
do Lutom ierska, na przestrzeni 5 w iorst 
17 sążni. Kosztorys pierwszej szosy obej­
muje 32 tys. rb, drugiej 40 tys. rb.

Budowę tych dróg zarządzono w celu 
dania pracy ludności, pozostającej bez za­
jęcia. Budowę przeprowadzić ma grono 
obywateli z Bełchatowa z pp. Helwichem 
i Pieniążkiem, na czele, oraz Biuro poszu­
kiwania pracy przy łódzkiem  Towarzy­
stwie Dobroczynności.

— Roboty publiczne w Warszawie.
W  roku przyszłym  z chwilą ukończenia 
trzeciego m ostu rozpocznie się nowa se- 
rya robót. Mianowicie m agistrat przy­
stąpi do porządkowania tej części pastw isk 
Skaryszewskich, k tóre zostały odcięte od 
Saskiej Kępy przez groble mostowe i leżą 
nad Łachą wiślaną, w części przeznaczo­
nej pod urządzenie portu warszawskiego. 
Pastw iska te w chwili obecnej są zata­
piane przy poziomie wody na W iśle wyż­
szym nad stóp dwanaście i oczywiście 
w tych w arunkach nie mogą być do n i­
czego użyte. Projekt więc obejm uje prze­
prowadzenie nowej grobli, stanowiącej 
naturalne przedłużenie ulicy Moskiewskiej 
na Pradze od wału ochronnego do przy­
szłego ronda na Saskiej-Kępie, by w ten 
sposób pozyskać pasmo zabezpieczonego 
od zalewa gruntu , mogące stanowić dziel­
nicę portową. Po wykonaniu tej pracy 
pozostanie tylko nad brzegiem portu p a ­

smo g run tu , ulegające zalewowi przy 
wyższym poziomie rzeki, które zostanie 
w ten  sposób urządzone, w jak i uporząd­
kowano bulwar warszawski między mo­
stami, nadające m u dwie kondygnacye, 
użytkow ane zależnie od stanu  wody. Ro­
bót tego zakresu, osiem lat tem u, podjął 
się kom itet dostarczania pracy dla robo­
tników  bez zajęcia i prawdopodobnie do 
tej chwili już  grobla ulicy Moskiewskiej 
byłaby istniała. Nie było to jednak  do­
godne dla ówczesnego kierow nictw a bu­
dowy m ostu, które zaoponowało przeciw 
czerpaniu ziemi z Wilczej wyspy, jakoby 
w obawie braku je j pod groble i komitet 
dostarczania pracy ubogim  m usiał tych 
robót zaniechać, straciw szy kilkanaście 
tysięcy rubli. Okazało się jednak , że za­
ledwie m ałą cząstkę ziemi z rozkopywa­
nej Wilczej wyspy zużytkowano pod gro­
ble mostowe i właśnie z tego powodu, 
ażeby wykopać basen portow y na jej 
m iejscu, m agistrat sprowadza nową dra­
gę, k tóra będzie tam  przez lat kilka pra­
cowała.

— Świadectwa do szpitali. Ponieważ 
przy ściąganiu należności za leczenie cho­
rych w szpitalach warszawskich wynika­
ją  różne trudności, powodujące niepotrze­
bną pisaninę i s tra tę  czasu, m agistrat po 
porozum ieniu się z oberpolicmajstrem 
opracował nowy typ  świadectw, w jakie 
właściciele lub rządcy domów winni za­
opatrywać udających się do szpitala cho­
rych.

— Lodownie kolejowe. Na wszystkich 
tutejszych kolejach do tej pory niema 
składów lodu dla wagonów z szybko 
psującym i się towarami. Dla usunięcia 
tak ważnej niedogodności wobec rozpo­
częcia wywozu masła, śm ietanki, bitej 
wieprzowiny i innych produktów  spoży­
wczych z Królestwa Polskiego zagranicę 
zarząd kolei N adw iślańskich stara  się 
o urządzenie w r. 1913 lodowni w Brze­
ściu, Kowlu, Kielcach i Chełmie.

— Krwawy zatarg o pastwisko. Go­
spodarze ze wsi keścielnej Zuzei w pow. 
Ostrowskim, gub. Łomżyńskiej w osta­
tnich czasach nabyli pastw isko w m iej­
scowości pogranicznej Kółko i tranzakcyę 
zabezpieczyli aktem  hypotecznym.

W ywołało to ogólne niezadowolenie 
wśród gospodarzy w Grójcach, roszczą­
cych oddawna pretensyę do owego pa­
stw iska.

W d. 9 maja, gdy nowonabywcy w y­
gnali bydło na pastw isko jaw ili się nagle
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w  dość znacznej liczbie gospodarze z G ró ­
jec , uzb ro jen i w w idły i w iosła i poczęli 
w pędzać do rzeki bydło, topiąc je .

O zajśc iu  zakom unikow ano gospoda­
rzo m  z Zuzeli, k tó rzy  n a ty ch m ias t porzu­
cili p racę  w polu  i uzbro jen i przybyli na 
m iejsce. W yw iązała się k rw aw a i zacie­
kła bójka, w k tórej zw ycięstw o pozosta­
ło po stron ie  liczniejszych gospodarzy 
z Grójec.

Z pośród m ieszkańców  Zuzelu dzie® 
więciu uległo tak  ciężkim  ranom , iż k il­
k u  z n ich  odwieziono na ku racyę  do s z p i­
ta li w  W arszaw ie.

— Rozruchy.  D nia 6 m aja w m a ją ­
tk u  W ólce p. D aw ydow a w pow. pińskim  
w ybuch ły  rozruchy  w łościańsk ie na  tle 
n ieporozum ień serw itu tow ych . T łum  w ło­
ścian  napadł na  dom  leśn ika  dw orskiego. 
W ezw ano policyę. N a przybyłego ze s t r a ­
żnikam i kom isarza I cyrkułu  rzucili się 
uzbro jen i w d rąg i w łościanie. S trażn icy  
dali salwę, k ładąc tru p em  jed n eg o  i r a ­
n iąc 5 w łościan. Do W ólki udali się 
przedstaw iciele w ładz sądow ych i po licy j­
nych.

—  Fabryki krochmalu.  Liczba fab ry k  
k rochm alu  w K rólestw ie Polskiem  ciągle 
w zrasta. P rzed 10 la ty  było u  nas 18 
krochm alni, obecnie zaś je s t  ich 50. Zor­
ganizow ane T ow arzystw o krochm alników  
sprzedaje rocznie 200 tysięcy  pud. na  po­
trzeby  m iejscow e, oraz wywozi 500 tys. 
pudów, głów nie do A nglii i P rancyi.

—  Wywóz buraków do Prus.  W obec 
dużego wyw ozu buraków  cukrow ych do 
P rus, gdzie nasi ro ln icy  o trzym ują za nie 
w ysoką cenę, n iek tó re nasze cukrow nie, 
posiadające w łasne p lan taćye buraków  
pow iększają obszary tych  p lan tacy i z oba­
w y b rak u  buraków . K ilka cukrow ni ju ż  
otrzym ało pozwolenie od kom ite tów  ochro­
ny  leśnej n a  wycięcie przestrzeni leśnych, 
w celu zakładania now ych p lan tacyi. C u­
krow nie w zam ian w yciętego lasu  zobo­
wiązały się tw orzyć zagajn ik i na  takiej 
sam ej przestrzeni. W g u b ern i W arszaw ­
skiej p lan taćye buraków  będą pow iększo­
ne o 1 ty siąc  200 m orgów . Znaczne po­
w iększenie p lan tacy i przew idziane je s t  
w Skierniew icach i w L uszynie w powiecie 
G ostyńskim .

—  Podpalania.  W  A leksandrow ie po­
gran icznym  zdarzyło się w osta tn ich  dniach  
k ilka pożarów, k tóre, ja k  się okazało, po­
w stały  z podpalań  jak ieg o ś m aniaka, czy 
też zbrodniczej jed n o stk i. Po m ieście—

ja k  pisze „Dzień. Kuj.® — rozrzucane są 
stale k a rtk i o m ających  nastąp ić dalszych 
pożarach. N iektóre z nich p isane są n a ­
w et w ierszem . W  A leksandrow ie zarzą­
dzono nadzw yczajne środk i ostrożności. 
Obecnie na  w szystk ich  ulicach po nocach 
dyżuru je po dwóch obyw ateli. S traż o g ­
niow a w ysyła co noc pogotow ie ra tu n k o ­
we, do tłum ienia ognia o ile się da w za­
rodku. S traż ziem ska rozw inęła zabiegi, 
w  celu w ykrycia au to ra  podrzucanych 
k artek  z pogróżkam i podpalania.

—  Obrońcy lasów i ogrodów. Tow a­
rzystw o Opieki nad drzew ostanem  w Ło­
dzi sprow adziło szpaki w celu zaak lim aty ­
zow ania ich w okolicy. Szpaki w ypusz­
czone zostały w lesie R udy Pabianickiej 
i zagnieździły się w sztucznych  dziuplach, 
um ieszczonych w tym  celu przez sekcyę roz­
pow szechniania sztucznych  gniazd w ogro­
dzie nad  staw am i p. S tefańskiego.

Szpak należy do rzędu bardzo poży­
tecznych ptaków ; w lasach, gajach  i og­
rodach  k tó re zam ieszkuje, krociam i zjada 
gąsienice drzewne; w ogrodzie w arzyw nym  
setkam i i tysiącam i pochłania ślim aki, 
w polu tępi pędraki chrabąszczów , a na  
pastw isku  niszczy ow ady dokuczające 
bydłu.

Szpak siada naw et n a  g rzb ie tach  ow ­
com, krow om  i św iniom  i w ydłubu je  im 
robactw o.

Tow arzystw o Opieki nad  d rzew osta­
nem  prosi m ieszkańców  R udy Pabianickiej 
i okolicznych, by otoczyli czułą opieką 
tak  pożyteczne ptactw o, zabran iając ch ło­
pcom strzelać do p taków  z flow erów  i nie 
pozw alać p tasznikom  łapać p taków  w s i­
dła. Szkodliw e tak ie  jed n o stk i w m yśl 
§ 375 u staw y  rolniczej, należy w skazać 
sołtysow i, lub  policyi, dom agając się p o ­
ciągnięcia do odpow iedzialności sądow ej.

N adm ieniam y, że prawo zab ran ia  ło­
w ienia p taków  śp iew ających i owadożer- 
nych, a za niszczenie gniazd, w yjm ow a­
nie z n ich p isk lą t i ja jek , w inn i podlegają 
karze a resz tu  od l-g o  do 3-ch dni (art. 
407 U staw y Rolniczej).

W arto  i po naszych w ioskach zw ró­
cić uw agę na p taki, jak o  stw orzenia po­
żyteczne i miłe, i przestrzegać w yrostków , 
aby nie niszczyli gn iazd oraz piskląt.

—  Jajka s templowane .  Za granicą, 
w B erlinie i L ondynie bardzo są rozpo­
w szechnione i poszukiw ane ja ja  stem plo­
w ane, m ające n a  skorupie w ypisaną da tę  
zniesienia i firm ę hodow laną. Ja ja  tak ie
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zaczęto od la t k ilku  przygotow yw ać także 
w K rólestw ie Polskiem  n a  wywóz i cie­
szą się one dużem  pow odzeniem .

ZAGRANICZNA.

* Budowle pa ńs tw ow e  w Galicyi. Na
dzień 11 b. m. zwołał m in is te r robó t p u ­
blicznych, z in icyatyw y  p rezyden ta  g ab i­
n e tu  hr. S tiirgkha , m iędzym in iste rya lną  
ankietę , k tó ra  u sta lić  m a szereg  k o n ie­
cznych państw ow ych  budow li w Galicyi. 
A kcyę zainicyow ało Koło Polskie celem  
zaradzenia groźnej s tag n acy i w przem yśle 
budow lanym  galicy jsk im . B udow le, k tó ­
re mi zająć się m a ankieta , są: k lin ika u n i­
w ersy teck a  w K rakow ie, u n iw ersy te t we 
Lw ow ie, dw orzec tow arow y w K rakow ie, 
dw orzec osobow y w K rakow ie, koszary 
dla personelu  kolejow ego w K rakow ie, pa- 
ra fin ia rn ia  w D rohobyczu, 1 i 2 los k a ­
nału, dalej szkoły średn ie  w  S try ju , P rze­
m yślu, K rakow ie i inne.

* Int rol igatornia zakładu im. Ossoliń­
skich.  Zakład N arodow y im. O ssolińskich 
we Lwowie, k tó ry  z ram ien ia  R ady szkol­
nej krajow ej zajm uje się w ydaw nictw em  
podręczników  szkolnych, założył in tro liga- 
to rn ię  w łasną na w ielką skalę, n a  razie 
dla w ydaw nictw  w łasnych , a następn ie 
dla luksusow ych. Sprow adzono 32 n a j­
now sze m aszyny, tak  że in tro lig a to rn ia  
może opraw iać 5,000 książek  dziennie.

* Podział  Mongolii. K om isya zg rom a­
dzenia narodow ego przyjęła w niosek  p re ­
zydenta, żeby z okręgów  T anu, U rianchaj 
i Koedo u tw orzyć sam odzielną jed n o s tk ę  
ad m in is tracy jn ą  pod nazw aniem  Zachod­
niej Mongolii.

* Zamieszki w Chinach. G rupa ludzi 
uzbrojonych w targ n ę ła  do dom u daotaja , 
zabiła jego , żonę i u rzędnika. N aczelnik 
pow iatow y, dow odzący w ojskiem , T itaj, 
ogłosił  ̂ się g u b ern ato rem  sidziańskim . 
W  m ieście panu je  spokój, m ienie i życie 
tubylców  i cudzoziem ców nie były  n a ra ­
żone n a  gw ałt.

* Wojna włosko- turecka.  W blizkości 
oazy Ain-Zara, na  po łudniu  Trypolisu, 
stoczono bitw ę, w której rozstrzygającą  
rolę odegrały balony sterow e. K iedy od­
dział tu reck i, liczący około 4,000 ludzi, 
usiłow ał otoczyć kolum nę w łoską, posu ­
w ającą się w głąb k raju , nadleciały w ło­
skie balony  sterow e i zaczęły na T urków  
rzucać bom by, k tóre, w ybuchając, zadały

w ielką klęskę. T urcy  cofnęli się, pozosta­
w iając na  placu znaczną liczbę poległych.

A dm irał Viale donosi o za tkn ięciu  
flagi w łoskiej n a  w yspach  K arpathos 
i K assos, n a  k tó ry ch  wzięto do niew oli 
załogi i w ładze cyw ilne tu reck ie . Do n ie ­
woli dosta ły  się rów nież w ładze i załogi 
w ysp E piscepi i N isiros. W szyscy wzięci 
do niew oli w ysłan i będą do W łoch.

P ra sa  w łoska sądzi, że po zajęciu 
przez w ojsko w łoskie w ysp K arpathos, 
Kassos, Rodos i S tam pilia T u rcy a  została  
odcięta od m orza Śródziem nego i pozba­
w iona m ożności w ysy łan ia  okrętów  do 
Trypolisu.

* Klejnoty su ł tana .  Z K o n stan ty n o ­
pola donoszą, że rząd je s t  rozczarow any 
co do w artości b ry lan tów , pozostałych  po 
byłym  su łtan ie  A bdul-H am idzie. P ie rw o ­
tn ie  obliczano, że ze sprzedaży ty ch  ko ­
sztow ności osiągnie rząd  ogrom ną sum ę. 
Pokazało  się jed n ak , że ogólna w artość  
ty ch  k lejnotów  nie przenosi 75 tys. m arek .

* Powodzie w Bawaryi.  Z całej Ba- 
w aryi dochodzą straszliw e w iadom ości 
o spustoszeniach , jak ie  porobił w ylew  rzek 
górsk ich . W  M onachium  napływ  w ody 
rzeki Isa ry  je s t  ta k  silny , że pęka ją  w sk u ­
tek  niego  betonow e pow ały kanałów . W o­
da w darła  się do zakładów  e lek trycznych  
m iejsk ich , a stolicy grożą zupełne ciem no­
ści. N aprzeciw  zachodniego brzegu Isary  
u tw orzyło  się olbrzym ie jezioro. Drogę 
z Toelz do F iech  w oda zburzyła, ja k  ró ­
wnież w ielki dom  robotniczy, w k tó ry m  
znajdow ało się sporo osób.

* Huragany.  N ad N iem cam i Zacho- 
dniem i przeleciał h u rag an , k tó ry  spow o­
dow ał wiele szkód. D rzew a pow yryw ane 
zostały  z korzeniam i z ziemi, dachy  w ia tr 
unosił. W  Alfeldzie z cy rk u  tym czaso­
wego, m ieszczącego 2,000 widzów zerw ane 
zostało pokrycie. 20 osób ran n y ch .

W  Belgii h u ra g a n  spow odow ał wiele 
szkód. U szkodzone są  g m ach y  oraz p rze­
w odniki te legraficzne i telefoniczne.

* Bunt w oj ska  w Chinach. Skutk iem  
za trzym an ia  żołdu zbun tow ała  się część 
w ojska. T rzech przyw ódców  zostało roz­
strze lanych . Pow stanie w Ju n sz in ie  i W en- 
denie zostało stłum ione.

* Zakończenie  walki.  Donoszą, że w al­
ka  C hińczyków  z T yb etań czy k am i w Lhas- 
sie została  przerw ana, przyczem  ty m  o s ta ­
tn im  nie udało  się w yprzeć C hińczyków . 
P row adzą się u k ład y  o rozbro jen ie C h iń ­
czyków i ich ustąp ien ie . Przypuszczają ,
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że Chińczycy zgodzą się na to wobec te­
go, że nie mogą się spodziewać wkrótce 
posiłków z Chin.

* R e w o lu c y a  w  M eksyku. Departament 
państwowy otrzymał wiadomości, że po­
wstanie we wschodnim Meksyku rozsze­
rza się i że w wielu miejscach toczy się 
walka.

Z Meksyku donoszą: pod miejscowo­
ścią Laguna Flahualila wre zacięta walka 
pomiędzy wojskiem rządowem i powstań­
cami. Rozstrzygnięcia należy oczekiwać 
dopiero za kilka dni.

* P o w ó d ź .  Stan rzeczy w zalanej czę­
ści stanu Luizyana jest krytyczny. Ulice 
w górzystej części Nowego Orleanu zala­
ne są na pół stopy.

* U p a ły  w  P a r y ż u .  Niezwykłe w tej 
porze roku upały dają się dotkliwie od­
czuwać w Paryżu i okolicach. Wiele osób 
uległo porażeniu słonecznemu. Kilka przy­
padków porażenia skończyło się śmiercią.

* R ozw ó j  lo tn ic t w a .  W locie Strass- 
burg—Metz wzięło udział 7 oficerów i je ­
den cywilny inżynier Hirth. Hirth wy­
ruszył pierwszy o godz. 5 m. 9 i wylądo­
wał w Metzu o g. 6 m. 34.

* B e z r o b o c ie  lo tn ik ó w . Na placu wzlo­
tów w Johannistalu pod Berlinem wy- 
buchnęło bezrobocie wszystkich lotników 
z powodu niedostatecznie zorganizowanej 
pomocy lekarskiej. Zapowiedzianych wzlo­
tów musiano z tego powodu zaniechać.

* W rz e n ie  w A lbanii .  Od dni kilku 
depesze przynoszą wiadomości o wrzeniu 
jakie objawia się w Aibanii, przenosząc 
się po części na granice Albanii. Po ca­
łym kraju uwijają się podobno agenci 
włoscy, rozdają ludności broń i pieniądze. 
Obawiając się powtórzenia zeszłorocznej 
„krwawej wiosny", Austrya zwróciła się 
z ostrzeżeniem do W. Porty, aby zapo­
biegła możliwemu wybuchowi powstania, 
przez uskutecznienie reform albańskich, 
przyrzeczonych już w roku zeszłym, to 
bowiem tylko uspokoi burzliwy szczep 
Malissorów, który wywołuje niepokoje. 
W przeciwnym razie Austrya przewiduje 
iż Albańczycy z południa i północy połą­
czą się razem, co wywołać może bardzo 
poważną sytuacyę dla Turcyi, zajętej obe­
cnie wejną z Włochami. Powstanie w Al­
banii przy dzisiejszych warunkach poli­
tycznych mogłoby wytworzyć zupełnie 
niepożądane powikłania na półwyspie Bał­
kańskim. Z drugiej jednak strony zapo­
wiedziana podróż bułgarskiej pary monar­

szej do Wiednia, wskazuje, że sytuacya 
nie kryje w sobie nic groźnego, inaczej 
bowiem rodzina królewska nie wyjeżdża­
łaby wraz z prezesem ministrów i mini­
strem spraw zagranicznych, gdyby w bliż­
szej przyszłości wypaść miały jakieś po­
ważniejsze powikłania.

Z prasy.

Z ł y - z w y c z a j .  Pod tym tytułem „No­
wy Kurjer Łódzki" zamieścił kilka uwag, 
godnych zapamiętania.

„Pokutuje między nami od niepamię­
tnych prawie czasów bardzo zły zwyczaj 
częstowania od siebie wódką za wszelkie­
go rodzaju usługi lub w celu okazania 
im osobliwej łaski.

Częstuje więc dziedzic wódką swą 
służbę przy każdej okazyi, częstuje ksiądz, 
częstuje organista, nauczyciel i t. d. Bar­
dzo często ludzie ci uświadamiają sobie 
dobrze, jakim strasznym wrogiem ludzko­
ści jest alkohol i nawet sami starają się 
zwalczać pijaństwo wszelkimi sposobami, 
a jednak podwładnych swoich lub niższych 
od siebie częstują wódką i zachęcają ich 
do wypicia „jeszcze jednego" gdy się 
tylko ku temu nadarzy okazya. Jestto 
niby sposób okazywania swej dobroci, 
łaski lub hojności.

Wszyscy wiedzą, że zwyczaj ten jest 
bardzo szkodliwy i głupi, a jednak bardzo 
rzadko kto ma odwagę postępować inaczej.

Zwyczaj ten jest przedewszystkiem 
szkodliwy, gdyż źle oddziaływa na słabsze 
jednostki, które widząc przykład czy za­
chętę „z góry", łatwo zaczynają ulegać 
pijaństwu.

Wiadomo bowiem, że ludzie lubią we 
wszystkiem zapatrywać się na jednostki, 
wyżej postawione pod względem mate- 
ryalnym, umysłowym lub jakimkolwiek 
innym.

Oprócz tego utrudnia on również bar­
dzo walkę z pijaństwem, gdyż człowiek 
ciemny nie chce dawać ucha wszelkiego 
rodzaju namowom do wstrzemięźliwości, 
gdy widzi, że jego przełożony, protektor, 
czy opiekun sam go namawia do picia 
i częstuje wódką.

Pozatem zwyczaj ten jest głupi, gdyż 
człowiek, pragnąc okazać komuś swoją 
wdzięczność lub życzliwość, truje go je-
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dnak i obniża poziom jego poczucia m o­
ralnego, a czyni to prawie zawsze świado­
mie, nie mogąc się oprzeć zwyczajowi.

Czas już chyba skończyć z tym  złym 
i głupim zwyczajem i czas wypowiedzieć 
m u bezwzględną walkę. Jednostki bardziej 
światłe i energiczne, którym  dobro spo­
łeczeństwa leży na sercu powinni rozpo­
cząć w tym  kierunku reform ę i starać się 
całemi siłami oddziaływać pod tym  wzglę­
dem na bardziej ospałych".

Towarzystwo naukowe pol­
skie w Szw aj caryi.

W  lutym  r. b. w Genewie, na mocy 
przepisów państw ow ych szwajcarskich, 
ukonstytuow ało się nowe Tow. naukowe 
polskie p. n. „Grunwaldzka Akademia 
Umiejętności". D yrektorem  został w ybra­
ny dr. Jerzy W eber. Celem nowej insty- 
tucyi jest: a) utrzym anie w Szwajcaryi 
środowiska kulturalnego dla przebyw ają­
cych w niej tak  stale, ja k  i przelotnie 
Polaków w ogóle, a zwłaszcza młodzieży 
akademickiej; b) szerzenie wiedzy nauko­
wej wśród Polaków i Litw inów pozbawio­
nych możności kształcenia się samych; 
c) urządzanie równych kursów  naukowych 
w zakresie tak  wyższym ja k  średnim  
i niższym; d) wydaw anie pisma, broszur 
i różnych dzieł popularnych, trak tu jących  
wszelkie nauki.

Akademia zamierza rozciągnąć swą 
działalność na całą Szwajcaryę. W edług 
głównych działów naukow ych insty tucya 
ta  składa się z trzech wydziałów, m iano­
wicie: filologicznego, historyczno - filozo­
ficznego i matematyczno-przyrodniczego. 
Członkami honorowymi i zwyczajnymi m o­
gą być osoby, posiadające stopnie nauko­
we, lub znane ż pism w dziedzinie nauki 
i literatury. Członkami zaś wspierającym i 
i fundatoram i Akademii mogą zostać oso­
by bez różnicy płci tylko te, które popie­
rają Akademię finansowo, daram i różny­
mi, lub opłacają wkładkę minimum  25 
franków rocznie.

Koloseum.
T am , gdzie  sp o k ó j i g rób  p y ch y ,
A n a d  g ro b o m  z ło ta , d rż ą c a  
W śród  sz a firu  tw a rz  m ie s ią ca ,
1 c h rz e ś c ija ń s k i  K rzyż  te n  c ich y , 
K rzyż zw ycięski! czem uż sm ętn o ?
I ju ż  n a 'n im  w ieków  p ię tn o ?
I g d y  w okół f i jo łk i ro sn ą?
Maj p o w ra c a , g ru z  zieleni!
On — n ie  k w itn ie  z ru in  w iosną? ' 
S to i c z a rn o  — sa m  w p rzes trzen i!  

L ecz n a d ch o d z i c z a su  fa la ,
Co m u s to p y  p o c a łu je  
I ja k  p ło m ień , co p rz e p a la ,
Z w ięzów  s to p y  te  rozku je!
Głos n a  c y rk u  s ły sz a n  będzie!
I d rżeć  b ęd ą  p i ja n e  z trw o g i 
S ta ro ż y tn y c h  ś c ia n  k raw ędzie! 

W  b ły sk a w ica ch  K rzy ż  ten  ca ły  
N a g le  w s ta n ie  ja sn o b ia ły !
P a n  w ie rzący m  — a  z łow rogi 
T ym , co se rcem  w m iło ść  sk ą p i;
Z m a rm u ro w y c h  s to p n i z s tąp i;
1 w7 a n ie lsk ic h  g w iazd  k o ro n ie  
W y jd z ie  z c y rk u . Id z ie  — p łon ie , 
Idzie d aw n e j to rem  d ro g i 
D e p tać  w R zym ie  R zy m u  bogi!

1 znów  w zn ies ie  się  j ę k  bó lu  — 
W  W a ty k a n ie  — w K apito lu! 

L ecz p rz eb rz m i ję k  
N a  h y m n u  dźw ięk!

Z. Krasiński.
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